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Trawie rc sobotę przepędzałem w ’ ;czór 
w pałacu lisięcia M o n t f o r t  w dorencyi. 
W całych Włbsz ech by lto je lyny  dom, który 
można było-nazwać prawdziwie fraucuzkiin 
salonem.

Pewnego wieczora, gdyśmy długo roz
mawiali o Cesarzu, jego zyci i i zabotonno- 
jci, zapylałem księcia, co tez mam sądzić o 
rudym wieszczku, o litórymrozmaite pogło
ski biegają.

łllilhalirotnie słyszałem juz o tym tajemni
czym człowieku**, odrzekł książę, »jednak 
nie widziałem go dotąd na własne oczy. 
Tvle tylko widm, ze ten rudy wieszczek był 
trzy razy w tajnym gabinecie Napoleona, 
raz, kiedy kwatera konzula stała wBainan- 
hu r w Egipcie, powtóre w pałacu tuilery- 
jów, właśnie o tej chwili, kiedy uchwalono 
kampaniję rossyjską, po trzeci raz w nocy 
przed hitwą pod Waterloo. Księżna Gali- 
ctyn«, mówił książę z uśmiechem, »wie od 
swego starego przyjaciela Z a ją c z k a  cudo
wne rzeczy o tym rzadkim tajemniczym 
proroku.«

Całe towarzystwo zwróciło spojrzenie na 
księżnę.

Księżna Galiezyn jest Polką, a wiec ro
d a c z k ą 'dawnego jenera ła , którego nazwisko 
włpsnieco książę wymówił, jest przy tein 
najprzyjemniejszą' i najświatlejszą kobietą 
w towarzystwie. Na prośby całego grona, 
zaczęła księżna z właściwym sobie wdzię
kiem wymowy powieść o rudym wieszczku, 
którą słyszała od swego ziomka.

W nocy z Igo na 2go iipca, stanął Bona
parte na ziemi egipskiej. Na?aburz zdobyto

Aleksandryję, i tego-soinegp rana śniadał 
ten wtóry Cezar u stóp, kolumny. Fumpeju- 
sza.— Naczelny jenera ł w towarzystwie kil
ku, osób i. pięciu cło sześciu ze straży, udał 
się do miasta ciasną i ciemną u licą,. p: zez 
którą zaledwie dwie osoby razem przejść 
mogły. Bourienne był przy boku Bonapar- 
tego,. naraz pada zjza-kąla strzał i ściele 
trupem jednego ze straży, postępującego 
przodem przed Napoleonem. Bylato kobie
ta, która godziła na życie Cesarza, w t<j 
chwili Napoleon omal że nie podzielił losu. 
Gyrusa-

Bonaparte baw:ł sześć dni w Aleksandry?.. 
Dla wielkiego ducha Napoleona byłoto dość 
cz-asu, aby. tę prowincyję należycie urzą
dzić. Dnia siódmego wyruszył cio Kairo, 
jenerał Desaix. wyprzedził go w lej pod
bijającej wyprawie, a rannemu i waleczne
mu Itleber, dał naczelne dowództwo nad 
zdobytem miastem.

Dnia 8go stanąwszy Bonaparte w D am an- 
hu r ,  zajął główną kwaterę w dość prze
stronnym, ale na ustroniu stojącym domu 
szejka, poczóm rozkazał Zajączkowi, byłe
mu natenczas pod rozkazami mojego ojca 
naczelnikowi brygady artyleryi, wziąć z so
bą stu strzelców dla zreliognoskowauia dro
gi do Ramanieb..

IItog nie zna Zajączka- czynów i życia:’ 
Zajączek uchodząc z Polski udułsię do Fran
cy!,, gdzie przyjął służbę w arm ii republi
kańskiej. Posiany do Wioch jako jenerał dy
w iz ji ,  odbywał w rolui 4797 z Jaube^lem 
i moim. ojcem kampaniję w Tyrolu. Później 
gdy w wyprawie do Egiptu ojciec mój zo
stał naczeluiuiem jazdy, wziął Zajączka do 
swego głównego sztabu, jako jenerała dy
wizji. — \YTaleo7.ny Zajączek miał to nie
szczęście, iż z żadnego ognia nie wyszedł
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bez szwanku. Jego blizny były wierfią księ
gą bitew, w których swej piersi nadstawiał.

Z rozkazu więc Napoleona stanąwszy na 
czele sotni strzelców, ruszył drogą hu Rha- 
manieli. Zaledwie przebyli mjlę, ukazał się 
hufiec Mameluków liczący około 500 ludzi. 
Zajączek uderza, rozprasza barbarzyńców, 
i rozpuszcza za nimi pogoń, ale Arab na 
swoim boniu, to wiatr w polu! Mameluhi 
gubią się w pustyni przed okiem ścigającego 
nieprzyjaciela. Zajączek w godzinę po odby
tej pogoni wraca do Damanlmr. — Stanąwszy 
nrzed domem szejka, chce wejść do naczel
nego dowódcy, ale adjutant Croisier i jene
rał !)esaix zatrzymują go w przedpokoju.

Rudy wieszczek był u Napoleona.
Na zapytanie Zajączka: czernie jest ta za

gadkowa osoba, otrzymał odpowiedź od 
idroisiera i Desaix, że oni sami nie wiedzą 
i źe Napoleon oświadczył: >;Oczehuję rude
go Turka, wpuścić go do mnie*

W pół godziny polem stanął przed drzwia
mi T urek , mający zaledwie pięć stóp wyso
kości z rudą brodą i rudeini powieki, owi
nięty w szkarłatną szatę. Z rozkazu Napo
leona zaraz go wpuszczono.

Do Zajączka, Croisier, Desa;x ,  przyłą
czyło się jeszcze kilku jenerałów, i rozma
wiało o tej nieznanej fantastycznej istocie.

W tejże chwali wyszedł z pokoju Bourien- 
nc, a ze on był poufnym sekretarzem Bo- 
naparlego, zaczęto go wypytywać o rudym 
wieszczku. Bourienne, będąc zajętym wy
słaniem gońca do Riebera, odrzekł tylko te 
słowa: »Jestto, jak nr sie zdaje, turecki 
czarnoksiężnik, który Bonapartemu chce 
przvszłość obwieścić.a

Odpowiedź ta nie zaspokoiła ciekawości 
ienerałów. Wiadomą była powszechnie wia
ta Napoleona w przeznaczenie, zaczęto więc 
rozmawiać o wróżbie, która mu, gdy jeszcze 
óvł dziecięciem, świetną przyszłość zapo
wiedziała. Młodzi oficerowie, którzy w 20 
lob 25 roku doszli stopni jenerała dywizyi 
lub pułkownika, pałali chęcią dowiedzieć 
się o swoim przyszłym losie. Dla tegd pę- 
stanowili zastapić drogę tajemniczemu wróż
bicie. Stanęli więc kołem przede drzwiami,' 
któreiTi: miał wy< hodz'ć. Nareszcie ukazał 
sie rudy Turek tern bynajmniej nie zdzi
wiony, źe mu zagrodzono drogę. Zatrzy

mawszy się na progu, rzekł do otacraforiega 
grona. »Obywatele! chcecie wieózićć o wa» 
szćj i Francyi przyszłości? los waszego kraju 
obwieściłem waszemu naczeln kow ,; niech 
teraz trzeci? z waszego koła wystąpi, i (ło
wić się o swoim łosie.*

Croisier, Desaix i Zajączek przystąpili 
żywo do tureckiego proroka.

»Religija wasw*, ozwał się rudy wieszczek, 
»naucza: niech pierwsi tak sie zachowują, 
jak gdyby byli najniższymi. Pozwólcież mi 
powiedzieć odwrotnie: Najniżsi niech będa 
pierwszy mi.« To mówiąc, przystąpił do Croi
sier , który pod ten czas był adjutantem, a 
wpatrzywszy się w podaną sobie dłoń, rzekł 
kiwaiąc głową: »Nazywaj| cię najwaleczniej
szym miedzy walecznym’ , i słusznie. Ale 
przyjdzie ów dzień i la godzina, przyjdzie 
ta chwila, kiedy cię odwaga opuści i taką- 
to chwilę przepłacisz życiem.* Cndsier u- 
stąpił nu bok, a na jego ustach zaigrał po
gardliwy uśmiech. Wieszczek przystąpił po
lem do Desaix, Który, r ;e czekając żadnej 
przemowy, dłoń mu podał. Wróżbita niecc 
podniesionym ozwał się głosem: »Sława
zwycięzcy z pod Rehl, który po 14 dniach 
nowym wawrzynem swoję bohatćrską skroń 
ozdobi! Nie ufaj czerwcowi, lękaj się ple
bana z Marengo.*

»Prawisz bardzo ciemno mój dobry przy
jacielu*, rzekł z uśmiechem Desaix. »Dłu- 
goż trzeba czekać, niu. się twoje proroctwo 
spełni ?«

>’Dwa iata«, odpowiedział wieszczek.
»Nie jest tak bardzo d ługo , obaczymy, 

czyś prawdziwym prorokiem.«
Teraz wziął Turek Zajączka za rękę i 

rzekł te słowa Uroczystym tonem: »Taką 
rękę chętnie widzę, taki hoiwkoy  rado ob
wieszczam, widzę bowiem przyszłość upro- 
mienioną sławą, która się łączy z świetną 
przeszłością.*

»Początek nie zły*, odrzekł Zajączek. 
»Nadzieje twoje spełnią się.*
»0, wierzę tem u ,jeź li  je  tylko kula nie 

zniweczy.*
»W samej istocie w bojowym ogniu jesteś 

nieszczęśliwym*, mówił daićj prorok. »Jeźii 
się nie mylę, byłeś siedm razy raniony.* 

*Zgadłeś mój przyjacielu, i cóz dalej?...*
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»0 tak , wsńmćj istocie, jedna kula, która 
wyboczy z swojego biegu, może wszystko 
zniweczyć; jeźli cię ta kula ominie, będziesz 
jeszcze żył lat trzydzieści, będziesz się po
tykał we dwudziestu bitw ach, zostaniesz 
wice -  królem. Widzę niebezpieczeństwo , 
które ci zagraża, ale słuchaj mnie: Twój 
los obchodzi nietylko twoję rodzinę, on jest 
pobratan z wielkim narodem. Maszze do 
mnie zaufanie ?*

rJakie?* zapytał jenerał.
»Że to , co tobie powiem, jest prawdą.* 
Polak uśmiechnąwszy się, rzek ł: »Prze- 

szłosć m< ĵę odgadłeś, ale też nie trudno ją 
odgadnąć, bo ona jest historyją całej Euro
py. Ufam ci więc, jeźli tego koniecznie pra
gniesz.*

»Wierzaj mi*, przemówił wieszczek gło
sem uroczystym, a wskazując na dom Bona-, 
partego, rzekł dalej: »On umie wierzy.« 

»W cóż mam wierzyć?*
»W moje słowa. Powiadam ci, że przyj

dzie ów dzień, ta godzina, ta chwila, która 
zawiesi piorun nad twoją głową. Minie ta 
chwila, natenczas nie masz się niczego oba
wiać, ale kiedy ta złowroga godzino przyj
dzie, tego ci powiedzieć nie mogą.*

»Jeźli tak, więc i twoja rada na nic mi 
się nie przyda.*

rMogęcię uchronić od niebezpieczeństwa.* 
sJalum sposobem?*
^Poczekaj, dowiesz się zaraz.*
To mówiąc, skinął wieszczek na dobosza, 

kazał sobie podać bęben, a uklęknąwszy na 
ziemi, wyjął z za pasa pioro, kawałek par- 
gaminu i czerwonym atramentem nakreślił 
jakieś słowa w nieznanym języku.

»Weź to«, rzekł prorok powstawszy na 
nogi, »oto masz talisman, który ci przyo
biecałem, noś go ciągle przy sobie, a bę
dziesz bezpiecznym od kuli.*

Wszyscy obecni rozśmieli s ię, Zajączek 
nie mógł takie powstrzymać śmiechu.

»Jako ? nie chcesz przyjąć?* zapytał rudy 
wieszczek, zmarszczywszy brwi surowo.

>’Nie unoś się gniewem mój zacny proroku*, 
przemówił Zajączek, aby udobruchać wróż
bitę. »Twoją więc wolą jest, abym ten mały 
zwitek pargaminu miał ciągle przy sobie?* 

>>Ani na chwilę nie rozłączaj sie z lvin ta
lizmanem !«.

»7vTamże go nosie i vvc dnie i w nocy?* 
>1 we dnie i w nocy.*
»A gdybym go przypadkiem nie miał przy 

sobie ?«
»Natenczas talizman ten  traci tę czarowna 

moc, która cię ma zawsze od niebezpieczeń
stwa ochraniać.*

»Dziękuję ci«, odrzekł Zajączek, ogląda
jąc na wszystkie strony dany mu zwitek 
pargaminu. »Cóż ci jestem dłużen?*

^Zawierz mojemu słowu*, odpowiedział 
Turek, winnej nie chcę nagrody.*

To mówiąc, skinął wróżbita ręką ,  aby 
się mu rozstąpili. •—• Całe grono oficerów 
przejęte uczuciem bojaźni, jaką zabobon 
w piersi człowieka budzi, stawiło w-olną 
drogę tajemniczemu, wieszczkowi, i długo 
ścigano go spojrzeniem, aż zniHnął za w ę
głem domu.

Nikt z obecnych nie widział go więcćj od 
tej chwili, wyjąwszy Bonapartego.

Ale cóż się dzieje?
Drugiego dnia, gdy sekretarz Bourienne 

odbierał rozkazy, które Croisier miał dalej 
przesłać, ujrzał Bonaparte z okna garstkę 
odważnych Arabów, którzy się aż pod głó
wną kwaterę dla jej zrekognoskowania po
mknęli.o t

Jużto po raz drugidopuszczali się maine- 
luki tak zuchwałych-podjazdów, Bonaparte 
utracił cierpliwość.

»Croisier!« rzekł do stojącego obok jene
rała, nie przestając swemu sekretarzowi 
dyktować, »weź kilku guidów i rozpędź mi 
tę hołotę.*

Croisier w piętnaście guidów począł ści
gać Arabów. Bonaparte przystąpiwszy cło 
okna, rzekł do Bourienne: »Ć)baczyniy, jak 
się tez owi sławni mamelucy biją, o któ
rych angielskie dzienniki piszą, że są pier
wszymi jeźdcami u świeeie. Widzę, że Ara
bów jest pięciudzicsiąt, cieszę się, że mój 
Croisier na nich uderzy, mając tylko przy 
sobie piętnaście guidów.*

Młody adjułant 7. swoim małym pocztem 
postępował naprzeciw- nieprzyjacielowi, a 
uderzywszy na niego, spędził go z stanowi
ska, ale ezyio z nieznajomości taktyki arab
skiej, czy z obawy przed nieprzyjacielską 
przewagą, nie ścigał Arabów dalej, jak na 
zwycięzcę przystało. Mamelucy nabrawszy



o iu f l iy i  sami uderzyli na F ra n cu z ó w  i wyparli 
ich z zdobytego stanowiska.

Bonaparte  zb lad ł na twarzy, n ia le  usta zacisnął 
i m im ow oln ie  chwyciwszy za o ręż ,  zawołał sil
nym  g ło s e m ,  j a k  gdyby w takiej oddali m ó g ł  
głos dolecieć jego  ad ju tan ta :  vNaprzódl Do ata
k u !  Cóż wy rob icie!*

Z  p o ru sz e n ie m  ok ropnego  gn ie w u  za trzasnął  
oliuo. —  ‘W kró tce  p o te m  przyby ł Croiśior za m e l
dować B onapar tem u.,  ze  Arabów rozpędzono . 
B o o a p a r te 'b y ł  sum w pokoju . Ledw ie ze  Croisier 
z a m k n ą ł  drzwi za stfbif* s łychać by ło  g ło śn ą ,  
ja k b y  karcącą  m ow ę Bonapartego. Co m ó w if ,  
n ie  w iadom o , to tylko p e w n a ,  ze m iody  ad jn tan t  
w yszed ł z łzam i w oczach m ó w ią c :  »Godziz się 
w ątp ię  o n io jem  m e z tw ie ?  D o b r z e ,  te raz  sain 
L edę  szukał śmierci"* —  W  sześć m iesięcy  póź
n i e j ,  pod piram idam i.,  Croisier do trzym ał słowa,, 
szukał widocznie śm ie rc i ,  a le  la go un ika ła .  
L Jz ic  wrzała Litwa, gdzie na jgęs tszym  gradem  
k u l  m io tan o ,  ta m  był C ro is ier ,  gon i ł  za n iebez
p ieczeństw em .,  a le  n a d a re m n ie .—Nareszcie Woj
sko f ra n cu z k ie  ■ s tanę ło  pod St. J e a n  d Acre. Po 
t rzykroć  s z tu rm  przypuszczano .

Croisier walczył p rzy  każdym  s z tu rm ie ,  z zu 
chwałą śm iałością wyzywał śm ierć  do waliła, ale 
wszystkie ku lo  go om ija ły ,  zdawało s ię ,  -ze za- 
w ail  z  u iem i p r z y m ie r z e .  K ilkak ro tn ie  ka rc i ł  
go sam N apoleon  za jego  szaloną odwagę 1 gro 
ził m u ,  ze go do F rancy !  odeszło.

D nia  10go maja nowy s z tu rm  przypuszczano .
0  piątej godzinie  z-rana udał  się B onapar te  na 
szańce ,  Croisier był przy n im . Bylato rozstrzy
gająca chwila. Do wieczora m ia ło  albo miasto 
v .- 'd z ,  ollio też  z du łe m  ju t rz e jsz y m  m ie li  F r a n 
cuzi odstąpić oblężenia.  P ozosta ła  więc tylko ta 
j e d n a b i tw a ,  w  k tó re j  m ó g ł  Croisier szukać  śm ie r 
ci. P ostanow ił z n iej koizystać. Młody ad ju lau t 
w s tąp ił  na bale ryję i s ia ł  się ce le m  ognia n ie 
p rzy jac ie lsk iego ,  zw łaszcza ,  że  ty]lto na 24 k ro 
ków od inn-ów  mi !sta był oddalony- B onaparte  
p o s t r z e g ł ,  ze  Croisier naraża życzę swoje na  n ie
ch y b n ą  z g u b ę ,  i wiedział d o b rz e ,  jak  do tk l i 
wie owa p rzy k ra  przym ów ka ul)odia w aleczne 
serce m ło d e g o  adjutanta. łlu/.pacz Croisiera, k tó ra  
w  śm ierci szukała  u lg i , p rze jm o w ała  Napoleona 
n ie ra z  do i)  wego. C /ęsle in i poch w a łam i chc ia ł 
za trzeć  ową nagano. W tedy gorzko  sio u śm iech a ł  
Croisier,  n ie  m ów iąc  ani słowa.

B onapar te  u jrzawszy go na ha te ry i ,  zaw o ła ł :  
^C ro is ie r ,  co czynisz? Ustąp n a ty ch m ias t ,  jo ci
1 o z frazuję.*

(idy m ło d y  aó ju tan t  n ic opuszczał swego sta
nowiska, chc ia ł go N apu leon  p rzem ocą  oddalić. 
Lecz  w te jże chwili zachwiał się Croisier i pad ł  
z wy k r z y k ie m : »'l’rzecież uakou iec  ginę!*

Podniesiono  'go z ziemi',  l.ula Slfźaskuht iHU 
nogę.

B o n a p a r te  p o s ła ł -n a ty c h m ia s t  swegc przybo* 
czuego  le k a rz a ,  luóry ośw iadczył,  ze n ’e m a  po 
trzeby  odejmować nogę. Miano więc n a d z ie ję , 
ze Crois ier  zostanie przy  życiu  i że nogi n ie  if- 
t r a c i . — Po Ławieezeniu o b lę ż e n ia ,  wydał Napo-* 
beon ja k  najos trze jsze  rozkazy, aby r a n n e n u l  nil 
n ic ze m  n ie  zbywało. Położono  go na nosidlo , 
szesnastu  ludz i  dźwigało go na p rz e m ia n  na 
swoich b a rk a ch  A le p o m im o  -wszelkiej tro sk l i 
wości, z ja k ą  olloło ć h o re g o  choazono ,  Coisier 
u m a r ł  na ‘drodze m iędzy  -Gazah i dół Arvsch.

T a k  się spe łn iło  .pierwsze p ro roc tw o  .rudego 
wieszczka.

Z w ró ćm y  się te raz  do j e n e r a ła  Desaias.
D esa is  , k tó ry  pod p iram id am i cudów w a le 

czności dokazywał,, a k tórego  sam i Arabowi© 
spraw ied liw ym  s u ł t a n e m  n a z w a l i , opuściwszy 
E g ip t ,  ©dał się za N a p o le o n e m  do E uropy .  M a i  
losu  b y ł  teraz p ie rw szym  k o n z u le m  i m yślał o  
t ron ie .  Jedna  walna b itw a m og ła  podać m u  beT- 
ł o ,  a ta b itw a m ia ła  za g rzm ieć  na  rów n inach  
M arengo.

]Jesaix  po łączy ł się w S e r i r ia  z w ojsk iem  Na
p o le o n a ,  k tó ry  go z otw arte in i przyjąwszy ra-  
m iony ,  pow ierzy ł  m u  dywizyję z tym  n ak a ze m , 
aby k u  San G uilano  w yruszy1 w pochód .

D n ia  l 4 g o  cz e rw ca ,  z-rana o p ią te j  godzinie, 
działa austryjackie zkudziły  Bonapartego  i w e
zwały go na bo jow isko  pod  M arengo . I łtoż n ie  
zna tej s ław nej bitwy, k tó rą  o godzinie trzec ie j  
u tracono , a o p ia t<5j  wygrano? .

A rm ija  francuzlta  w ty ł  się cofnęła. N ikt n ie 
w ied z ia ł ,  kogo B onaparte  o c z e k u je ,  ałc że k o 
goś w yglądał,  n ie  m ożna  było  w ą tp ić ,  gdyż czę
sto obracał w zrok  k u  tej s t ro n ie ,  ja k  San Gui- 
liano leży- .Nagle p rzy lec ia ł  g a lo p e m  a d ju ta n t ,  
z w iadom ością ,  że je d n a  dywizyja wojska ukaza ła  
się  na wzgórzacli San Guilia.no.

B onaparte  ode tch n ą ł  wolniej.  —J e n e ra ł  Douai* 
p rzyby ł a z n im  i zwycięzlwo. B o napar te  wyjął 
szab lę  z pochw y, co dnia tego aiii razu  ni© 
by ł u c z y n i ł ,  wyciągnął ram ię  i zakom enderow ał: 
»S tó jI«—  T o  e lek tryczne ,  oddaw na oczekiwane 
słowo p rzeb ieg ło  s z e r e g i ,w o js k o  stanęło . IV te j
że  chwili s tanął p rzed  N ap o le o n em  D esa ix ,  k tó ry  
swoje dywizyję w yprzcdziL — B onapar te  wskazał 
na rów ninę  okryta t ru p a m i ,  na a n n i j ę ,  ltlóra się 
posuwała odw ro tnym  m a rsz e m ,  na gwardyję koik- 
zu larną,  stojącą ja k  r e d u ta  z granitu . — »Co now ie ia  
o tej b itw ie?* zapylał go w  ko ń cu  B onapar te .

rM ojem  z d a n ie m  Litwa s tracona*, od rzek ł Do- 
sa ix , w j j a w i ą c  zegarek .  rA le  teraz je s t  doniero  
trzecia  go d z in a ,  m a m y  więc dość czasu , aby 
wygrać drugą.*
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s l 'ak ie  i m o je  zdanie* ,  odpow iedzia ł B ona
par te .  P o te łń  p rze lec iaw szy  P°  przed  f ro n t  woj
aka, m ó w ił  śród Jkul padających te słowa: »To- 
W arzysze! Za d ługo  w ty ł się Cofamy, czas j u z ,  
ftbyśttiy naprzód  postąp !li. N aprzód więcl P a m ię 
ta jc ie ,  że na pobo jow isku  z w y k łe m  odprawiać 
nocleg .*

Z e  w szech  s tron  o tw aly  się okrzyki i »N iech  
r.yje B onaparte !  N iech  żj’j e  pierwszy ltoUzul 1* 
H u k  b ęb n ó w  r t tz leg ł się p<^ dolin ie  i zagłuszył 
glosy radością un ies ionych  żo łn ierzy .

I )esa ix  ze g n a ł  się z B o n ap ar tem .
» P o - tó z  to pożegnan ie  ?* zapyta ł pierwszy 

ltonzul.
»Byłcnr! dwa la ta  w E g ipc ie* ,  od rzek ł  D esa ix ,  

»juz m n ie  nie z n a j ą  eu ro p e jsk ie  ku le .*  C i s z e j  
pow tórzy ł słowa rudego  w ieszczka: »Strzez się 
m iesiąca  czerwca i p lebana  z M a re n g o l*

Bozkazy  N apoleona"w ypełn iono  z ł ó w n ą  szyL- 
kośc ia ,  z ja k a  wydane zostały. W ojsko  frnocuz- 
Itie uderza  na ca łe j  lin i i  zaczepnym  b o je m ,  
g rzm i ogień  ręczny , działa  h u c z ą ,  k o m e n d a :  
*Do atakul*  m iesza się z śp iew em  ina rsy l i jan lt i , 
pod M a rm o n tem  odkrywa się ba tery ja  i m iec ie  
o g u ie m , B c l le rm a n n  na czele 3 ,000  kirysyje- 
ró w  lec i  p r z o d e m ,  D esa ix  oczeku je  swojej dy- 
wizyi na wzgórzu .

Naraz s t rza ł  z lasn ugadza go w  serce , D esa ix  
jjada n ie  rzek łszy  ani słowa.

Bvłoto l 4 g o  "czerwca; wieść n ie s ie ,  ze to Lył 
p le b an  z M arengo , k tóry  po s ła ł  ten  s trza ł  śm ie r 
telny. '— A więc i, d ruga p rzepow iedn ia  ru dego  
wieszczka została spe łn ioną .

Cóż s ię  d z i e j e  z naszY m  Z a ją c z k ie m ?
Z ajączek  pozostał w E g ip c ie ,  tam  się dowie

dział o skonie Croisicra pod St. J e a n  d ’Aere i o 
śm ierci D esa ix  pod M arengo. Słowa tu reck ieg o  
czarownika zaczęły w  p rz e k o n a n iu  Zajączka wię
kszej nab ic iad  wagi, kazał do ta l izm anu  p rzy
szyć czarną w stęgę,  i od tej chw il i ,  k iedy się do
wiedział o skonie D csa ix ,  nosił go na szyi.

Po podpisan iu  hapitulacyi i u s tąp ien iu  z E g ip 
tu ,  cz em u  się Zajączek m ocno  s p rz e c iw ia ł , po
wrócił do F ra n c y ! .— W r. 1805 dow odził dywi- 
mjja W obozie pod B o u lo g n c ,  po te in  w  arm ii  
w N iem czech . P o  u tw orzen iu  w r. 1806 księztwa 
warszaw skiego, u trzym ał Zajączek od Napoleona 
w darze dobra p rzy  Kaliszu. — Ależ to n ic  by ła  
cała treść  p roroc tw a w ieszczka,  dobra  n ie  są j e 
szcze w ice - luó les tw em .

I lo ść ,  ze Z a jączek ,  k tóry  od r. 1708 do 1811 
ładnej  n ie  odbyt bitwy, aby n ic  b y ł  r a n io n y m , 
odtąd p rzez  la t  trzynaście żadnego nie doznał 
■ zw anku. Z tąd  powziął w ielką wiarę w ta l izm an 
wróżbity , i n igdy go z siel.ie nie zd e jm o w a ł .— 
Wydapb Rossyi w o jn ę ,  u tw orzono trzy polskie

łcgljony, jeden  pod P o n ia to w sk im ,  drugi pod 
Z a ją c z k ie m ,  a trzeci pod D ąb ro w sk im  ^ Z a j ą 
czek  by ł w b itw ach  pod W ile p s k ic m ,  M oskw ą, 
S m oleń sk iem .  W szędzie  m ia ł  to sam o szczęście , 
że go żadna n ie  d rasnę ła  k u l a ,  n ie ra z  k a r tacz  
św isnął m u  ko lo  u s z u ,  n ie raz  ku ła  p rze d z iu ra 
w iła  m u  m u n d u r ,  zdawało się że  Zajączek  n ie  
m o ż e  być ran ionym .

N astąpił  pam ię tny  odwrót wojska f rancuzk ic -  
go z Kossyi. Zajączek  p rzebyw a ł  wszystkie k l ę 
ski tego okropnego  p o c h o d u ,  by ł  w zo rem  wy
trw ałośc i,  odwagi i s łow em  n ie  s z e m ra ł  na cięż
k ie  trudy. D nia  25gt> listopada s taną ł  nad b r z e 
gam i Berezyny, żadnej podczas ca łego p o c h o d u  
nie  odniósłszy rany. — W e wsi S tu d z ian ce ,  ż o łn ie 
rze  Z a jącz k i  zajęli jakąś  ch a łu p ę .  T w arda  z ie 
m ia  śn ieg iem  p o k ry ta ,  była od i rze ch  tygodni 
p o s ła n ie m  naszego bohatera .  Zajączek  by ł więc 
rad  z tego ,  że się m ó g ł  p rz y n a jm n ie j  rozciągnąć 
na s łom ie .  "  T a  noc by ła  dla F ra n cu z ó w  nocą 
t rw og i ,  nieprzyjaciel roz łoży ł się na p rzec iw nym  
b r z e g u ,  jedna  dywizyja pod dow ództw em  Cza- 
p l ic a ,  b ron i ła  przejścia  p rz e z  rz e k ę .  —  Z łam ać  
.e n  oddział p rzem ocą ,  zdawało sin n iepodob ieó -  
a t w e m , ale od począ tku  te j n ieszczęśliwej k a m 
pan ii  tyle  rzeczy działo się n iep o d o b n y ch ,  że 
w ierzono  w cuda. —- O p ią te j  z-rana p rzyby ł  j e 
n e ra ł  E b le  z sw eini p o n to n i j e r a m i , a za n im  
Wielki wóz z sk ła d em  obręczy na k o la ,  k tó re  
tenże  j e n e r a ł  na k la m ry  p rzek u w ać  kazał .  J e 
dyną obawę widziano w p rzep raw ien iu  się p rzez  
B erezynę .  M iano w nam ułis lym  g runc ie  le j  r z ć -  
l t i ,  k tó ra  pod ową p o rę  szła k rą  gęs tą ,  b ić  pale 
i rzucić  m o s t ,  h tóry  by ł jedyną drogą pow ro tu  
do Francyi.  —  B u le  a rm a tn ie  m ogły  ten  m ost 
zbu rzyć ,  a natenczas wszystko zgub ione .

Naprzec iw ko  a a  wzgórzach s tało 30 a n n a t . — 
E b le  i j e g o  po m o n ije ry  byli po  szyje w r z e c e ,  
p rac u jąc  przy Llasrfi' obozow ych ogni na s trza ł  
odległości od rossyjskiej straży, l l a id e  u d e rz en ie  
n i ł a lu ,  inusialo  n iezaw odnie  dolatywać do g łó 
w nej kw ate ry  Czaplica. O p ó l  nocy knT.al M ura t  
zbudz ić  Zajączka, llró l neapolitańslt i  i j e n e r a ł  
p o lsk i ,  rozm aw ia li  się h lizko  dziesięć m in u t ,  
p o te m  M u ra t  pognał ga lopem .

N apoleon oczekiwał dnia w je d n y m  d o m k u  
nad r z e k ą ,  n ie  m ó g ł  spać tćj nocy. .Mura* ivu- 
szed ł i r z e k ł :  vSire! Z ap e w n ie  w iadom e ci je s t  
stanowi:l.o  n ieprzyjacielskie.*

»\Viein«, odpowiedział Cesarz.
?AVasza ces. Mość uważałeś ta k że ,  że p rz e j 

ście p rzez  rz e k ę  pod o g n ie m  a rm a tn im  dy wizyi, 
k tó ra  m a  dwa razy większą od nas s i łę ,  je s t  zu~ 
p e łu e tn  n iepodob ieńs tw em ?*

»I*rawie niepodobna.*
»Cuz Wasza ces. Mość uczynisz?*
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^jPrzc prawi my si -̂ przez r z e k o ,  gdyż n ic  m a 
m y  innej <f~;ogi.

vDla wojska n ić  m a  wprawdzie d ro g i ,  a le d la 
p ięciuset ludzi...*

»Co clicesz przez to  powiedzieć?*
»Mówiłem z Z ajączk iem .*
»I CÓŻ ?...*
»Powierz sie W asza ces. Mość jego  w alecznym  

P o la k o m ,  a on rec.zy, źe W asza cesarska Mość 
w p i r c iu  d n ia ch  staniesz w W iln ie .  Polacy zna
ła b ród  tej r z e k i ,  zuają  d ro g i ,  o k tó rych  nawet 
l lossy jan ie  nie wiedzą.*

»Cóz 7, a r m iją ?*
rJes t  zg u b io n ą ,  ale Wasza cesa rska Mość b ę 

dziesz u ra tow anym .«
» M u ra c ie , toby nie by ł odwrót w ojenny ,-ale h a 

n ie b n a  ucieczka. W ojsko wytrw ało  p rzy  m o ich  
chorągw iach ,  ja  go także n ie opu sz cz ę ,  nasz los 
n ie c h  będzie  wspólny. L u b  wraz z n im i p o le 
g n ę ,  lu b  ra z e m  będziem y uratowani.  P rzebaczam  
ci M uracie. W ięcej n ie  możesz zadać odem uie.* 
T o  m ów iąc ,  odwróci!  sie Cesarz od M u ra ta ,  tcu  
p rzy s tąp i ł  na nowo i na lega ł  usiln ie .  »Siyszałeś 
m o je  ztlani.e*, odpowiedzia ł N apoleon  ta k im  to
n e m ,  luó ty  nakazyw ał w sze lk im  dalszym  zapy
tan iom  m ilcz en ie .

M ura t  odszed ł,  ale z a p o m n ia ł  Zajączkowi o- 
z u a p n ie ,  ze Napoleon odrzuc ił  podaną m n  m yśl 
p rzep raw ien ia  się p tzez  Berezynę. Z a jączek  czu
wał do godziny trzecić j z -raua ,  ale gdy żaden 
gon iec  z g łów nej kwatery  n ie n a d r h o d z i t ,  r zu c i ł  
się na s ło tne  i zasnął.  — Z b rza sk iem  dnia o b u 
dzi! go n d ju tan t ,  k tó ry  w b ieg ł do chaty. Zają- 
c /,c ’i ze rw ał sie z pościel i ,  opatrzy ł w edle zwy
cza ju ,  czy ma na szyi cudow ny ta l iz m an ,  a w i
dząc, ze we śnie j e d n a  wstążeczka się u r w a ła ,  

, rozkazał s łu ż ą c e m u ,  aby ją  na tychm ias t  przyszył. 
T y m c z a s e m  opowiadał m u  ad ju tan t  powód swego 
spiesznego  przybycia. —  N ieprzyjac iel o p u śc i ł  
swoje stanowisko. Cesarz rozkaza ł  rozpocząć ua 
po zó r  ruchy  w ojenne ku  U kaho ldz ie ,  Czaplicz 
da! się w b łąd  wprowadzić , w yruszy ł z swego ko 
rzys tnego  s tanow iska ,  zostawiając F ra n c u z o m  
w olne  p rze jśc ie  przez, rzeltę. — T ru d n o  było dać 
w iarę ,  ażeby mo/Jsa przeciw  taktyce w ojennej 
tak b a rd ło  zgrzeszyć 1

Z a jaczek  usłyszawszy to ,  n ie  troszcząc się o 
swój ta l iz m an ,  kazał przyprowadzić kon ia  i po
gnał k u  g łów nej k w ate rze  cesarskiej.  W  dziesię
ciu m iuu tac l i  b y ł  przy  Napoleonie .

Co m ó w ił  a d ju ta n t ,  by ło  prawdą. Iloczowisko 
n ieprzy jac ie lsk ie  p u s te ,  ognie obozowe pogasły. 
W dali m ożna byio jeszcze doslrzedz róg k o lu 
mny posuwającej sin lut m ias tu  liorysów. J e d en  

* ty Sito p u łk  p iechoty  pozostał z 12 dz ia ła m i,  ale 
i,ta .ariele ryja p om ału  p rze rzedzać  sie poczęła.

O sta tn ie działo zagrzm ia ło  ogn iem  w g r u p ę  
F rancuzów , którzy się skup iać  zaczęli. I lu la  u d e 
rzy ła  w  sam  śro d ek  masy, a Zajączek  wraz z ko 
n ie m  p a d ł  u  stóp Cesarzal P osp ieszono  m u  n a  
pom oc .  K u la  zab iła  k o m a  i s trzaska ła  ko lano  
p o lsk ie m u  bohaterow i.

Cesarz kaza ł  przyw ołać swego c h y r u r g a , s ła 
w nego L arrey ,  gdyż jego ty lko  r ęk o m  chc ia ł  p o 
wierzyć życie swego starego towarzysza b " o n i .— 
L arrey  rów nie  tu  ja k  pod P i ra m id a m i ,  K iv o li ,  
M arengo ,  A uste rl i tz ,  b y ł  nu zaw ołanie.  Z  Z a 
ją c z k ie m  łą cz y ła  go daw na p rzy jaźń . —  L arrey  
obe j rza ł  ran ę  i oświadczył,  ze trzeba  n ie c h y b n ie  
odjąć nogę. Nie lu b i ł  on d ługo p r z e m a w ia ć ,  
tylko szed ł p ros to  do celu. Na bo jow isku  nie 
m a  c h y ru rg  czasu ,  rzecz szeroko  oga lyw ać ,  gdyż 
j ę k  u m ie ra ją cy c h  wzywa go do now ej posług i .

L arrey  po d a ł  Zajączkow i ręk ę .  »Tvlko odw a
żnie  stary tow arzyszu , uw o ln im y  cie od n o g i ,  
k lóraby  ci m og ła  zawadzać.-1

>Nie m asz s p o so b u ,  uratować m o je  życie bez 
odjęcia nogi?* zapylał Zajączek.*

»Spojrzyj sam  i osądź.*
»To prawda, że mi n iebezpieczeństw o zagraża.* 
» Jes tem  twoim s ta rym  p rz y ja c ie lo m , w dw óch 

m in u ta c h  się u w in ę ,  do czego u  innych  pacy- 
je n tó w  na jm n ie j  t r ze ch  m in u t  po trzebu ję .*  

L arrey  zaczął ju ż  odginać rękawy swego m u n 
d u ru .

»Zatrzym aj się je szcze  chw ilę* ,  zawołał Z a ja 
cz ek ,  widząc swego s ługę  ku n ie m u  nadctiodzą- 
cogo.

»Ach m ó j  p an ie ,  m ó j dobry  p an ie* ,  zawodził 
s ługa zalewając się łzam i.

»Gdzież m ój ta lizm an ?* zapyta ł Zajaczek- 
»Ach cz e m u ż  go z sobą nie wziąłeś!*
»Masz s łuszność m ó j poczciwcze,  ja  sam  je  

s tem  w in ie n ,  daj m i go.«
u juześ gotów je n e ra le ? *  zapytał Larrey .  
rJeszcze chwilę m ó j  zacny przyjacie lu .*  — Za 

jączek  zawiesił ta lizm an na szyi i kazał s łużące
m u  związać wstążkę. »Teraz je s te m  gotów, rób 
cie co się wam p o d o b a .* — Nad ranny m ro zp o 
s ta rło  cz te rech  żo łn ierzy  p łó tn o  naksz ta ł t  nam io 
tu ,  gdyż wtedy gęsty śnieg padał.  L arrey  rnijno 
ostrego m rozu  i n iedogodnego  miejsca, do trzym ał 
s ło w a ,  w dw óch  m in u ta c h  by ło  ju ż  po opcracyi.

Napoleon żą d a ł ,  aby na p ie rw szej  tra tw ie  p rz e 
prawiającej się p rzez  r z e k ę ,  p rzewieziono  Z a 
jączka  na  drngi b rzć g  Berezyny. T o  się szczę
śliwie udało. Na drugićj  s tron ie  n ieśli go Polacy 
na noszach , p rzez  dni trzynaście walcząc z g ło
dem  i z im n e m . Dnia trzynastego  s tanęli w W il
n ie .—T u  pożegnał Z a jączek  swoich towarzyszy,, 
którzy  go zostawili w pew nym  d o m u ,  zićad się 
dostał w u cwolę Eossyjau.



—  135 —

• -C esarz  A le k s a n d e r  d o w i e d z i a w s z y  s i ę ,  iż tal. zn a k o 
m i t y  i w a l e c z n y  m ą ż  z o s t a j e  j e ń c e m  w  j e g o  p a ń s t w i e ,  
r o z k a z a ł  n a t y c h m i a s t , a b y  go  jak n a j . r c s k l i w i e j  p i e l ę 
g n o w a n o .  Z a ją c ze k  z o s t a w a ł  w  V. i ln i e  d o p ó k i  z u p e ł n i e  
n ie  w y z d r o w i a ł .  —  G d y  traktat w  P a r y ż u  p o d p i s a n o ,  
r o z k a z a ł  A le k s a n d e r  o r g a n i z o w a ć  na  n o w o  a r m i ję  p o l 
ską p o d  d o w ó d z t w e m  W ie lk ie g o  k s ięc ia  K o n s t a n t e g o .  
Z a ją c zk a  . p o w o ł a n o  d o  arm ii  ja k o  j e n e r a ła  p i e c h o t y .  
W  rok p o ź m e j ,  k o n g r e s o w ą  c z ę ś ć  P o l s k i  w y n i e s i o n o  
do r zę d u  K r ó l e s t w a .  A le k s a n d e r  d a ł  P o l a k o m  k o n s t y 
tu cy jn i ,  * a b y  u z y s k a ć  m i ł o ś ć  s w o i c h  p o d d a n y c h ,  m ia .  
n o w a 1 Z ając zk a  s w o i m  n a m ie s tn ik ie m .

W  j c d ć n a ś c i e  la t  p ó ź n i e j  d n ia  2 8 g o  l ip c a  182 6  r o k u ,  
u m arł  Z a j ą c z e k ,  p ia s t u j ą c  g o d n o ś ć  w i c c - k r ó l a ,  K o n 
s t a n t y  b o w i e m ,  b ra t  C e s a r z a ,  b y ł  t y l k o  n a c z e l n y m  w o 
d z e m  a rm ii .  S t a r z e c  o k r y t y  s ł a w ą ,  d o s t o j e ń s t w e m  i za 
s z c z y t a m i  ? w y n i e s i o n y  n a d  z i o m k ó w  s w o i c h , d o ż y ł  74  
rok u  ż y w o t a .  —  T a k  w i ę c  s p e ł n i ł o  s i ę  o s ta tn i e  p r o r o 
c t w o  r u d e g o  w i e s z c z k a .  —  O w  c za r o d z ie j s k i  ta l i zm a u  
p r z e k a z a n y  w  p u ś c i ź n i e  c ó r c e  Z a j ą c z k a ,  p r z e c h o w u j e  
fa m il i jS  j e g o  z w ie lk ą  s ta r a n n o ś c ią  i p o w t a r z a  o  n im  tę  
gadkę,  k tóra ó w  t a j e m n i c z y  u p o m in e k  r u d e g o  w ie s z c z k a ,  
j e s z c z e  d ł u g o  p r z y p o m i n a ć  b ę d z i e .

W ie r sz  ilo Liszt®**)
W  K RAKOW IE 1 S 4 3 .

L i s z c i e !  C u ł 'o  c h c e s z  z m b i ć  z  dti«zami n a s z e m i?  
f i r i ł e ś , — a  gdy  T w e  dźw ięk i*vy  p o w i e t r z a  z a g r z m ia ły ,  
W id z i a ł e m  Jak cl ió r n ie b ian  z s t ę p o w a ł  k u  z i e m i , —  
G r a ł e ś ,  —  a  w s z y s t k i e  n e r w y  w  p ie r s i  mojej d r g a ły .

('ńż. z n a c z ą  c za ro d z ie j s k ie  z  pod t w y c h  p a l c ó w  d ź w i l k i ?  
To ś p ie w  p ta k ó w ,  to s m ę tn e  s e rc  w z r u s z o n y c h  j ę k i . . .
T o  g ło s  d z w o n ó w , . ,  r y k  b u r z y , . ,  d r z e w  o d w ie c z n y c h  łom ! 
T o  h u r r a g a n ,  co górę  w  k ł ę b y  p i a s k ó w  k r u s z y , . .
T o  z  ch m u r  og n iem  r o z d a r t y c h  s p a d a j ą c y  g ro m i  —  
P r z e s t a ń I  n a  t y l e  w z r u s z e ń . ,  m a ło  JednóJ d n s z y .
ZKndeś T y  c z a r o d z i e ju ? . ,  g d y ś  s ię  n a  ś w i a t  z j a w i ł ,
S s a ł y  T w e ,  p ie r ś  k o b ie ty ,  u s t a  n i e m o w l ę c e ? . . .
J a  w i ś m ,  bo mi g lo s  w y ż s z y  T w ó j  pochód o b j a w i ł ,  
Ciebie  a n io ł  m u z y k i  w z i ą ł  z  p ie lu ch  na  r ę c e ,
I  p ó ły  T w e  d z ie c iń s tw o  p ie śn iam i  w e s e l i ł ,
P o t y  p i e ś c i ł , . . .  a ż  s a m  s ic  w  p o s iać  T w o j ą  w  gięli ł.

P a t r z !  j a k  z iem ię  p r z y g n i o t ł y  n ę d z e  i n iedo l td
T y  co z w i d z a s z  z  T w ą  lu tn ią  n a j s k r o m n ie j s z e  . s t r z e c h y ,
I  z  c z o ł e m  pudii ies ionetn  w c h o d z i s z  m i ę d z y  k r ó l e ,
Z a b rzm i)  ludom  dźw iękam i ,  n ieb ie sk ie j  poc iechy ,
I  p ó ty  w  s e r c a c h  w z b u d z a j  m u o ś ć  I n a d z i e je ,
A ż  s ię  d u s z  h a r u o n i j a  w  je d n o  m orze  z l e j t .

Gdy z a g r a s z ,  bo g acz  z  g m ac h ó w ,  lud w y b i e g a  z  c h a ty ,  
T a m te n  z ło to  pod n o g i ,  te n  Ci s y p ie  k w i a t y ;
J a .  en k róce j  od Cie tle n a  z i emi  p o g o s zc z ę  ,
Gardzę  w r a z  z  T o b ą  z l o t e m ,  k w ia tó w  ei z a z d r o s z c z ę .
Nim s t a n o ,  gdzie  s i ę  z  Tobą  z j e d no c z y ć  s p o d z i e w a m ,
T y  rui z a g r a s z  n a  d r o g ę ,  a  j a  Ci o d ś p iew am .

A  t y  i i c a  w i e ń c ó w ,  co z  .gm achów  i c h a tek  
S y p ią  s i ę  ku  T w ó j  o z d o b ie ,
. ł d ł a n r a i a  mnie[je i!e i i  k w i a t e k ,
X z  t y m ,  w i e s z e *  s t a r y ,  c h ę tn ie  l e g n ę  w  g rob ie .

ir .
  -natt c —  ------------

Z E  L W O W A .
T y $ 6 m ik a  r o ln ic zo  -  p r ze m ys ło w e g o 1 p o d  R e d a k c v j 'a  

T . W. K  o  r  h  h n s k i e  p o , w y s z e d ł  W. 17 .  i o b e j m u j e :
$') WKrsjt te -  ncplAiy pryea jednego z Neitorór* naszych poetów.

1 )  O  sk u tk ach  w a p n a  ja k o  n a w ó z  p o d  z ie m n ia k i .  2 )  T̂a
c y  k o n s u m e n c i  p o w i ę k s z a j ą  i ja c y  z m n i e j s z a j ą ,  a p r z y 
n a jm n ie j  ani p o w ię k s z a j ą  , an i  z i . iu ie jsza ją  kt p i t a łu  kra
j o w e g o  ? 3 )  O  c h o r o b i e  p o c ią g u  p ł c i o w e g o  u r o g a c i z n y .  
4 )  O  o r g a n iz a c y i  h a n d lu  d r z e w e m  i p r z e m y s ł u  l e ś n e g o .  
( C i ą g  d a l s z y ) .  5 )  K o r e s p o u d e u c y j a .  6 )  W i a d o m o ś c i  
c z a s o w e .

Z  W a r s z a w y .  D nia  I g o  k w ie tn ia  r.  h .  w y s z e d ł  
p i e r w s z y  to m  B ib lijo te k i s ta r o ż y tn i]  p isa rzy  po lsk ich , p r z e z  
K a z im ie r z a  W ł a d y s ł a w a  W ó j c i c k i e g o ,  i m i e ś c i  
w s o o i e :  1 )  F a ts im il  p i e ś n i  Z o t i i  O le ś n ic k ie j  z p i e s k o w e j  
s k a ł y :  n P ie śń  n o w a ,  w  k tóre j  j e s t  d z i ę k o w a n ie  p a n u  
B o g u  W s z e c h m o c n e m u ,  ż e  .m a lu tk im  , a p r o s ta k o m  ta-  
c z y ł  o b j a w i ć  ta j e m n ic e  K r ó l e s t w a  s w o j e g o . « 1 5 5 6 .  2 )  
M er k u ry  ju s z  n o w y  1662  r. w y g r a n e j  S o b i e s k i e g o  p o d -  
t e n c z a s  h e tm a n a  ( z  w s p ó ł c z e s n e g o  r ę k o p i s o m ) .  3 )  P ra 
w a  i a r t y k u ł y  O r m ia n  l w o w s k i c h , % ł a c i ń s k i e g o  o r y g i 
n a ł u  p i l n i e  na p o i s k i  j ę z y k  p r z e t ł u m a c z o n e  r o k u  lO o l  
( z  r ę k o p i - n iu  b ib l i jo t e k i  J, D z i e r z k o w c k ie g o  w e  L w o 
w i e ) .  4 )  Ż y w o t  K r z y s z t o f a  P ie n ia z k a ,  r o tm is tr z a  i d w o 
rz a n in a  k r ó ló w  S t e f a n a  i Z y g m u n t a  I I I . ,  p r z y k ł a d o w y  
hra c ie j  o k a z a n y  1 0 0 7  ( p r z e  n u l i ) .  5 )  S z w e d z i  d o  P o l s k i  
(z  r ę k o p i s m u  w s p ó ł c z e s n e g o  z c z a s ó w  Jana  K a z i m ie r z a ) .  
6 )  N o w i n y  z I n i la n t  o  s z c z ę ś l i w e j  p o r a ż c e ,  k tó ra  s ic  
s t a ła  nad K a r o iu s e in  k s ią ż ę c i e m  S u d e r m a ń s k i m , p r z e z  
J a n a  K a r o la  C h o d k i e w i c z a  dn ia  2 7 .  S c p t .  r .  1606  
( p r z e d r u k ) .  7 )  N o w i n y  p e w n e  z H oku s  dn ia  w c z o r a j 
s z e g o ,  to  j e s t :  12g o  s t y c z n ia  o d  p o s ł a ń c a  c e s a r s k i e g o ,  
p r z e z  K r a k o w ia d a c e g o ,  p r z y u i c s i  j n e  z  W i e d n i a , a t  <:atc 
p ie 'r w sz e g o  dp ia  s ty c z n ia  1620  ( p r z e d ru k ) .  8 )  G a z e t a  
Z W a r s z a w y  6 .  O b r is  167 3  ( z  ręl  o p . s m u  j. 9 )  C y r o g r a f  
c z y l i  r e w e r s ,  w y s t a w i o n y  p r z e z  Jana  H u b e r ta  z F u l -  
s z t y n c , w ła s n ą  t e g o ż  ręką n a p i s a n y  dn ia  1 2 g o  Atig .  
1575  (  z r ę k o p is m u  j .  10)  J e p L l e s ,  tr a g e o d ja  Jana  Z a -  
w ic k ie g o  1587  ( p r z e d r u k ) .  ( A .  1F . )

B ib lijo teka  w a r s z a w s k a  i r o z m ia r em  i t r e ś c ią  t r z y 
m a j e d u o  z p i e r w s z y c h  m ie j s c  w  o b e c n e m  p i ś m i e n n i 
c t w i e  c z a s o w ć m  p o l s k i ć m .  R o z b i ó r  k r y t y c z n y  n ie  w c h o 
dz i  d o  zak resu  n a s z e g o  p i s m a ,  p r z e t o  w y m i e n i a m y  t y l 
ko a r ty k u ły ,  za w a rte  w  d w ó c h  t o m a c h  na m ie s ią c  l u t y  
i m a r z e c :  1) P r z y p a d k i  n i e s z c z ę ś l i w e  w  k o p a ln ia c h  w ę 
gla k a m ie n n e g o  w  P o l s z c z ę ,  p r z e z  H i e r o n i m a  Ł a 
b ę c k i e g o .  2 )  B a n d y t a ,  w y j ą t e k  z p a m i ę t n i k ó w  m o 
j e g o  o j c a , ,  p o d a n y  p r z e z  A d a m a  K o s i ń s k i  : g o .  5 )  
D r o g i  ż e la z  ae w  K n r o p i e  , p r z e z  W i l h e l m a  I l o i b e r g a  
( c ią g  d a l s z y  i d o k o ń c z e n i e ) .  4 )  O C y g a n a c h  w  I łi szr .a -  
nii  z P h ilarfit’a C  u a s 1 e s .  5 )  K r ó l o w a  K o n a ,  p r z e z  
W ó j c i c k i e g o .  6 )  K r o u ik a  L j a z d o w a  d o  k o ń c a  
X V I I I .  s t u l e c ia  d o p r o w a d z o n a ,  p r z e z  T y m o t e u s z a  L i  
p i ń s k i e g o .  7 )  F i l n z o f i j a  sz tu k  p i ę k n y c h ,  p r z e z  D r  
K a r o la  L i b e l t a .  8 )  T r e ś ć  s p r a w o z d a n ia  u c z o n e g o  
A ra g o  o  p r z e d r u k o w a n iu  d z i e ł  L a p la s a .  9 )  p o e z y j e :  
a j  M a z e p a ,  p o e m u t  L o r u a  B a jr o n a  p rz ek ła d  z a n g ie l 
sk iego  , p r z e z  B o r a  n k l e w i c z a .  >0 P i e lg r z y m  , Iegen  
da w s c h o d n i a ,  p r z e z  W .  K o m o  n a .  c )  W y j ą t k i  z tr ze 
c ie j  c z ę ś c i  p o d r o ż y  \  Ł  W ę ż y k a .  10 )  K r o n ik a  l i t e 
racka.  11) R o z m a i t o ś c i .

IV P o z n a n i u  w y c h o d z i  o d  I g o  k w ie tu ia  b .  r. 
G azeta  kośc ie lna  c o  t y d z . e ń  w  a r k u s z o w y c h  n u m e r a c h  ;, 
i iod  rcd a h c y ją  k s ięd z a  kanonika J a h c  * y  n s k i e g o . —  
T a m ż e  w  ks ięgarn i  n o w e j  w y s z ł y  z d r u k u :  n ie w ia s ta  
w  trzech  w ie ka c h ,  p r z e z  D .  Al.  G ra m a tyka  g recka ,  
p rzez  D ra  C e g i e l s k i e g o .

Z a  o w u  d o n o s z ą  r ó ż n e  p i s m a  n i e m i e c 
k i e ,  ż e  w  H a n o w e r z e  zn a jd u je  s i ę  P o l a k ,  k t ó r y  b a r 
d z o  s z c z e s l i w i e  le 'czy p o z b a w i o n y c h  w z r o k u .  C K, W..I
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" i i r c y j a .  P om ięd zy  Sław iaoam i p o łu d n io w y m i  
n a ib in ie j s z y m  i najdzikszym narodem sa Czarnogórcy  
(M onienegr in i) .  T urcy  zaw sze  ty lko  imienna dzierżyli  
n ® kvn,_ krajem w ładzę ,  za d o w o len i  m ałym  haraczem,  
oddawali rządy w  ręee  w ładyki  (arcyb isk u p a)  z M o n -  
tenegro. Jednakże i p ow aga  w ładyk i  ustępuje  przed  
potęga u sta w ,  które z pokolen ia  n a  p o k o len ie  drogą  
tradycyi,  z -obow iązujące j  nabrały  m o c y .  Ze ta gałąź 
plemienia s ławiańsiłiegó rządzi s i ę  ustawami rossyjsk ie -  
m i , j e s t  ty lko pozorem ..  PieTwsza ustawa u Czarnogoi;- 
c o w  jesf  tak twj.ne p r a w o  d p a j o c e ,  prawo g ło w y  
dom u, rozciągające  się  aa w szystk ich  d o m o w  uków . Pra
w o  to utrzym ało  się  aż dotąd * w szy s lk iem i  znam io
nami barb arzyń stw a ,  o s ta ło  się mimo zabiegi refor-  
m acyjn e .  Nieshażona c z y s to ś ć  o b y c z a jó w  j e s f  g łó w n y m  
w \ p ł y w e m  tego surow ego  u s ta w o d a w s tw a ,  Uąd id z ie ,  
Je" t iw ied z ien ie ,  złamanie  ślubnćj  p rzy s ięg i , ,  należy  u 
Ć zarn ogorc ow  do rzadkich w y p a d k ó w .  Ciekawe w  tej 
mierze jest  p r z y s ło w ie ,  które częs to  cu d zo z iem co w i  
powtarzają: »JNi« patrz s ię  na d z iew czę ta  z M u n tm eg ru ,  
j e - l i  n ie  chcesz ,  aby, s ię  tw oja  skóra su szy ła  na s ło n cu .«

W i ę z i e n i e  d ł u ż n i k ó w  w  P a r y ż u .  W  w i ę 
zieniu przy ulicy C licb y  W P aryżu , ,  s iedz ia ło  dnia tgo  
kwietnia r j i .  Ó4.7 o só b  zą d łu g i ,  z l e j  l iczb y  Irzypada  
na Paryż 120, na inne miejsca w  okręgu Sekwany 17, na 
deparlainenta p r o w in c y i  451;  c u d z o z ie m c ó w  b y ło  50.  
D la  czego lak znaczna liczba d łu żn ik ó w  do s to l ic y  s ię  
ściąga, p och od zi  z tą d ,  ze w ięz ien ie  paryskie j e s f  ra
jem w  p orów n an iu  z kuźniami na p r o w in c y i .  W  P ary-  
.11 pobierają  dłużnicy, o jedną, szóstą  częs«  w ięcej  na 
u tr zy m a n ie ,  njz po departamentach ,. używają przy tein 
wszelk ich  r o z r y w e k ,  jakich to w a rzy stw o  ty łu  w eso ły c i i  
ludzi nastręczyć  m o ż e :  gra w k a r ły ,  ś p ić w ,  m u z y k a ,  
Czytanie k siążek ,  t naw et  w id ow isk o  sceniczne ,. w s z y 
stko to  rozryw a  długami ob r iażon c  inyśJi b iednych  
w ię ź n ió w .  K obićt  o s a d zo n y ch  w  w ięz ien iu  za ,d ługi j e s t  
bardzo m a ło ,  na P aryż podają 10 w  przec ięc iu .

W a 1 k u. b y k ó  w jest  teraz p o  ukończeniu w o jn y  
d om ow ej  w  Hiszpanii  znow u w  m odzie ,  i in yon ne ,  Per-  
piguun i inne ku francuskiej  granicy p o ł o ż o n e  miasta , 
rzu c i ły  się najnow szćm i czasy  tło tej zab aw y .  M alodur 
o tr z y m u je  zw yk le  za jed ną  w alkę 1000 ręa iów  (100 z ł .  
m on. k o n w .) ,  plem ion  j ednę  uncyję  (k o ło  32 z ł .  m . k . )  
ctifiuloa i chulosm k tórych  p o w o ła n ie m ,  m atadorowi b ę 
dącem u w  n iebezpieG zeńs.w ic  zb lerćć  ku p o m o c y ,  p o 
bierają zw ykle  m - łą  nagrodę. R zem io s ło  me Ud ora b y 
ł o b y  bardzo z y s k o w n e ,  gołyI)y r o z ju szo n e  byki nie  
w p ę d z a ły  częs tokroć  sw y c b  ostrych  r o g o w  w  piersi  
w alczące go  matadora, l ub gdyb.v u ie  zadaw ały  m u g łę 
b okich  r a a ,  które go do waiki u icsposob iiym  czyn ią .  
— N ajs ław n iejszym  z ży ją cy ch  teraz m atadorów jest  el 
A ninu  M o n tcs  w  Walencyi..  Już nie j edne  o d n ió s ł  on  
w w alce  z.bykan.i  ranę,  szeroka blizna oszpeca  szka
radnie jedną stronę twarzy tego zuchw ałego  matadora.  
1)0 tego czasu zebrał juz majątku ko ło  50 ,000 p ias lrów .  
T eraz  nie potyka się  już  dła zy s k u ,  ale dla oH asków ,  
dla ruchu, N i e  masz dla niego więKszćj roznoszy ,  jak 
stanąć piersią naprzec iw  rozhukanemu b y k o w i .  — K iedy  
hiszpańska monurcbija najspanialej  kwitiręła, same uko
ron ow an e  g ło w y  szukały  w ień có w  w walce  z dzikićmi  
bykami. H istoryja  w ym ien ia  C y d a ,  t iarołu  V . ,  F erd i-  
uanda Pizarro , króla Stbastyjana  z Portugalii  i w ic iu  
in n y ch ;  przez długie czasy  używ ali  książęta i panowie  
do takiej walki o s z c z e p ó w  z sosn iuy ,  klore sic jako  
bardzo kruche przy pićrwazem częstokroć A la r m u  ł a 

m a ły .  D o  b o ju  i  aztkim bykiem  p -mwdzfśw ano z w y 
kle najkosztow nie jsze  sz a ty ,  i o s la t ly y a n o  najsz lachet
n ie jszych  d ża n etó w  i uderzano na* w śc iek łego  byh»<, 
unikając jego  c io s o w  zręcznem i zwrotami kopia Irnia- 
na n a j i ła w n ie j s f y c j  p ik adorów , żyją w  pam ięc i  h iszpań
skiej p u b l ic z n o ś c i ,  p o d o b n ie  jak- u innych  naro< ó w  

. im iona  p ierw szy ch  a r ty stó w ,  łpie'waków, k u m p o z y to -  
rów . Randón Juaaito  . A p m a n i ,  Marianno Cebalłus.  t 
inne s ła w n y c h  to rero s ó w  imioua z-przesz łego  stu lec ia  
bvwają z takim zap a łem  pov tarzane,  jak w )  F ra n cy i  
T a im y ,  w  Anglii  Garrika. Jeźb  H iszpanow i w spom n ies*
0 jakiej s iaw nej  śp i e w a c z c e , ,  on  c ię  pokaże  z dnma na 
grob w  k o ś c i e c  óta/uu Leoi-uAia. w  Conpl, gdz ie  s p o c z y w a  
s ła w n a  szermierka P ajue lcra -  Amazonka ta z -p c te s i ł c g o  
wieku b y ł a  rów n ie  p ięk n ą ,  jak silną i zręczną. P ie r w 
sze  kroai na p iaskowej  arenie s t a w iY la  w  S e w i l l i ,  p o -  
te'm zbie'rała w ie ń c e  i p ien iądze  w  M ajaga,.  Grenadzie* . 
Jaen i Saragosie .  W y s tę p o w a ła  raw sze  w.sokniacli  m ez-  
kich ,  tak ,  że  p u b lic zn o ść  nie w ie d z ia ła ,  if ś m ia ły  j e ź 
dziec gon .ący  na ostre n a  dzikiego zwierza b y ł — d ziew 
c z y n ą .  P ó źn ić j ,  gdy ju z  s ła w a  jej  ustaloLa b y ł a ,  d o 
p iero  orzedstaw iouo  ją p u b lic z n o ś ć ,  jako p ic u tio r r .  Ze
w sząd  zapraszano ją na gośc inne p o p is y . .  P ew ien  b o 
gaty w ła śc ic ie l  d ó b r ,  o f iarow ał  jej  sw o je  rękę..  C ho
ciaż jej  duma u g ię łc  s ię  p o d  jarzmo , m a iż e u sk ie , j e 
dnakże te związki b y ł y  dla niej n iezn ośn ym  ciężarem .
1 nie z d o ła ły  jej w ynagrodzić  ok lasków, k u r ć m i  ją o b 
s y p y w a n o  S łodki w zrok  małżonka nie m ia ł  dla nićj: 
ty le  p o w a b u ,  co  ogniem  ziejące  ś le p ie  zkukanego b y 
ka. W  piętnaście  m ie s ię c y  p o  śjubie umarła z n u d ó w  
i tęsknoty .

ł  o c e » ą t e h  n a t w i  s l «  A l i t  i o n u .  P odan ie  nie
s i e ,  że  b y ł  w  G recy i  król ż k r ó lo w a ,  którzy mieli  50- 
córek .  Juiię najstarszej b y ł o  Albina. W szystk ie  p o s z ł y  
za m ą z , a le  sp r z y k r zy w szy  sob ie  p o ż y c ie  małżeńskie- ,  
p o w z i ę ł y  z a u iy s ł ,  zg ład z ić  z® świata s w o ic h  m ałżon
k ó w . O dkryto  ich  zam ia ry , . zbroaniarki w z ię to  na c  — 
kręt bez  m asztów  i steru i p u szcz o n o  na morskie fa le .  
W i a i r zagnał i e  na da leką ,  nieznaną w y s p ę .  A lbina  
b y łe  p ie r w s z ą ,  która n a l ą d  w y s ia d ł a ,  z tą d . nazwish© 
tej w y s p y  A łbiónu.

F a n n  i E i s l e r .  Barbarzynka otrzymała , od c e 
sarza chińskiego następujący  bilecik na a i la s ie :  r l loszfU  
w iad om ość  m oich w ysoh ich  uszu,,, ze  twćmi lekkićin.l 
s t o p y  poskramiasz b a r b a r z y ń c ó w ,  że  z mądrością p o 
d z iw u  godną umiesz stawiuć tw o je  c ieniucliue nóżki 
Co jeź l i  p ra w d a ,  oezekuję  c ię  z otw artć im  na o ś c i e i  
ram iony w  mojćin niebieskićin państw ie .  P rzybyw aj  i 
p o ta ń c z  d o  g łow ach  rudych  b arb arzyń ców , którzy mój  
uaród w  smutku i ż a ło b ie  p ogrąży l i  Nie chcę  tUnżc, 
aby mój hraj p o z o s ta ł  w  ty le  o św ia ty .  Naucz w ię c  
moi poddanych  tańczyć  i stayyać na g ło w ie ,  o i le to  
w  obręb ie  ustaw dziać się m oże.  N aicuczus z przestra
chu p ierzch n ą , r u d o -w ło s i  barbarzyńcy  z naszej ziemi.  
M o je  s ło w o  jest  św ię te !  W  nagrodę otrzym asz  guzik 
ze  sznurkiem na. s z y j ę ,  dwa guziki jA o r z u c b , dz.ia- 
s ię ć  na. ob ie  n o g i ,  a ca ły  Ogon paw i,  na g ło w ę .  Czte
rech m andarynów  będzie  nuiiami u tw ego  p o w u z u ,  r 
jeden  z u c zo n y ch  m oich poda co dz ieńu ie  p o to m n o ś c i ,  
c o s  jadła i p i ła .  R ozkazuję nóżki tw o ie  zawinąć w  b a
w e łn ę  i natrzeć j e  w  p u d róży  kautSbhukiem  ( t u  p isze  
n ie w y r a ź n ie ,  m oże  kańczukiem ?) aby wię,.szćj  nabrały  
gibkoaci. Przybij  natychm iast  do zatoki mórz m ego .  
państwa na skrzj dłach nóżek tw o ich .  Ja Cesarz,. —
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